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Cena preunme- 
raty:

Kwsrtalme w Lubli­
nie rs. 1 KO|». 5 0 .
Z przes. poczt. TS. 2. 
Miesięcznie w miej­

scu Kop. 60.  
Nnmer pojed. K. 5.
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Ogłoszenia
w Warszawie przyj­
muje Agentura ogło­
szeń p.p. ltajchinana 
i Fremilera.
Cena og łoszeń:

za wiersz druku lub 
jego tn iejsce na jeden 
raz k. 5, na dwa na­
stępne razy po k. 4, 
dalsze kop. 3.

Nekrologi i rekla­
my podwójnie.

I

K
Deis: Piotra Męczennika 
Jutro: Katarzyny Seneńskiej 
Pojutrze: Filipa i Ja lóba Ap.

E N D A R Z.
Wschód stornia o g 5 u 5. /ach . o g. 6 m. 56. 
Przybyło dnia g, 4 min. 30.
Dziś z rana było stopili ciepła 8

(S. B.) A rtykuły nadesłane nie zwracają się.
_ o — ------------------ — *— •—- r - —— -----------------------------------------

Redakoya otwarta od godziny 9 rano do 1 popołudniu i e i 
3 do godziny 7 wieczorem.

WIADOMOŚCI URZĘDOWE.

Otrzym a ł  or de r  Ś-go S tanis ława klasy t rze­
ciej  kont ro le r  lube lskiego  oddzia łu b a nk u  P a ń ­
s tw a  Wwiedeń skij.

(P rzy p . R ed.) W  not a t ce  o orderach ,  zam ie ­
szczonej  w poprzednim numerze  zaszła omyłka,  
zamiast  bowiem wymienien ia ,  że ot rzymali  o r ­
dery  Św. Anny  k lasy III-ej, oz naczono klasy 
Ii-ej, — co się niniejszem prostuje.

Roz kazem  p. o. Vi ce -Guberna tora ,  u rz ędn ik  
do pisma wydziału lek ar sk iego  rządu guber-  
n ia lnego  Bazyli  Liesnikow, s tosownie  do prośby 
o trzymał  dymisyę.

D e c y z y ą  zarządza jącego  lube lską  izbą s k a r ­
bową: na  wak u ją cą  posadę  pom ocnika  bu ch a l ­
te ra  tej izby, posunię ty został  pom ocnik  n a ­
cze ln ika  stołu Jan Kunicki, n a  jego zaś miejsce 
mia no w any  kance l i s ta  kasy  gubernialne j  lube l­
skiej  Bogowskij

Z miasta i okolicy.
  Kurs l istów zas ta wnyc h  miasta Lubl ina

na giełdzie warszawskie j  zwo lna  się podnosi ,  
j a k  to przewidywal i śmy,— n o to w ano  je bowiem 
w zeszłym tygodniu  po rs. ł o i  za sto,  czyli 
o kop.  50 wyżej,  niż w poprzednim,  pomimo 
to chę tnych  do zbyw an ia  tych papierów nie 
było.  Nie dziwimy się temu, ponieważ  można  
się spodz iewać  jeszcze  pewnej  zwyżki .

Niedarmo też „Gaze ta  l o s o w a ń “ w os ta tnim 
numerze  zach ęca  kapi ta l i s tów do na by w a n ia  
l istów lubelskich.

2 3 )

NIEBEZPIECZNA GRA.
N O W E L A  JANA LIERA .

( T A O M  A CZ Y Ł Z C Z E S K I E G O  Z) .

Ro ze rw aw szy  koper tę ,  j e d n y m  tchem czyta-
lem: ,

„Medina-Zahra 7 lutego 1884 r. Najdroższy 
mój zagn iewan y przyjacielu!  Masz zupe łną  
r acyę  gn i ew ać  się za moje milczenie.  Naznacz 
k a r ę  j a k a  ci się ty lko  podoba,  a poddam się 
jej  z ochotą  aby ty lko nie s t rac ie  twojej  p rzy­
jaźni.  W i e r z ę ,  iż w tej chwil i  zapomnisz  
urazy gdy ci powiem że Gabrye la  jest  powró-  
con a” do życia.  Najdroższa ta i s tota twego 
przy jac ie la,  wraca  do zdrowia,  czego dowody 
widzę w rubin ow ych us teczkach i k w i t n ą ­
cych zdrowiem l i cach”.

Opisu je  dalej cały przebieg  leczenia zao r ­
d y n o w a n y  przez konsyl ium z łożone z pięciu 
h i s zp ań sk ich  leka rzy ,  dwóch profesorów un i ­
wer sy te tu  w Sewilli  i j ed ne go  angie lskiego  le ­
ka rz a  z Kadiksu .  Opisawszy zaś długą podróż  
pomiędzy  F r a n c y ą  i Hiszpanią  pisze dalej:

„Jak ci wiadomo żonie mej lekarze  prze­
znaczyl i  na miejsce pobytu  Malagę,  do kąd  
przybyl i śmy 20 września  o godzinie 6  w iec zo ­
rem.  Zmęczeni d rogą  chciel iśmy odpocząć ,  
l ecz w Maladze o sp oczynku myślić nie spo ­
sób.  W i e lk i e  to, bardzo  ruchl iwe  miasto,  przy-

—  T ow arzystw o  u d z ia ło w e  mebli giętych 
„Wojc iechów*,  ja k  się dowiaduje  „Gazeta  lo ­
s o w a ń ”, udzieli za rok  ubiegły dy wid en dę  w 
wysokośc i  4 %  czyli o 1% wyżej, aniżeli  w r o­
ku  poprzedza jącym.

—  Dzisiejszy koncert ork ies t ry  amatorsk ie j  
zapo wia da  się licznie, j a k  wypad a  sądzić z b i ­
letów rozp rz edan ych  i zamówionych .

Należało się tego spodziewać ,  ponieważ  mło­
da orkiest ra ,  zasługuje na szczere poparcie.

—  Odczyt d -ra Jaczewskiego  „o śn ie ”, odbył  
się wczoraj  w dość zapełnione j  sali resursy 
kupieckiej ,  o godzinie pierwszej  z południa.  
Sp rawozdan ie  z niego,  umieśc imy w jedny m 
z najbl iższych numerów.

Nas tępny  odczyt  d - ra  Dolińskiego „o n e r ­
w a c h ”, odbędz ie się p ra w do podobn ie  za dwa 
tygodnie.

—  N ow a fabryka. Jeden  z tutejszych prze­
mysłowców,  k rzą t a  się około  za łożenia  w ' L u ­
blinie fabryki  kleju na  większą  s ka lę ,  ku  cze­
mu mają posłużyć odpa dk i  zwierzęce  z miej­
scowej  bydłobójni .

F a b r y k a  ma powstać  w gmachu po byłej my ­
dłami  pp. Voig ta  1 Schol tza na Kalinow- 
szczyźnie.

— Teatr.  Starzy kawalerowie— Sardou.
Sobotn ie  przeds tawienie  tea t ralne ,  zg ro m a­

dziło l iczną publiczność.  I n iezawiodła  się ona,  
bo znakom i ty  p isa rz  drama tyc zny  k reś ląc  z ta­
len tem i p rawdą  k i l ka  szk iców ze społecznego 
życia,  zdoła ł  z t ego życ ia  wy krz esa ć  szereg 
isk ier  świet lnych,  zdolnych  rozniec ić  w duszy 
ogień zapa łu i p rawdziwie  a r tys tycznego uczu­
cia. J a k k o lw ie k  sfera salonu,  s tanowi n ie je ­
dnokro t n ie  tw ardy  orzech  do zgryz ien ia  dla 
sceny  prowin cyo na lne j  —i owa zgodność  zbio­
row ych czynników gry, s t anow iąc a  pun kt  c ią ­

żen ia  nowoczesne j kome dy i ,  t rudno  na leżyc ie 
zog n isk ować  się d a je —toć  przeds tawienie  „Sta­
rych k a w a l e r ó w ” szczęśl iwie ominę ło Scyllę 
i Charybdę .

Pan  Leszczyński  w roli de Mor t imer’a, grał 
znakomic ie .  Ja k a ż  to sw oboda  ruchów,  j a k a  
dyk eya ,  j ak ie  umie ję tne  m ia rk ow an ie  każdego  
gestu,  każdego  w y ra z u —ja k  świe tne  c ie n io w a­
nie tych uczuć różnorodn ych ,  miota jących  d u ­
szą ludzką  w każdym ważniej szym momencie  
walki  z samym sobą.  Pan  Leszczyński  tworzy  
z de Mor t imer’a postać żywą,  typ bogatej  psy ­
chologicznej  treści,  w k t órym  życie pe łne t ru ­
ją cych  jadów, niepotrafi ło tak  g łęboko zaszcze ­
pić trucizny,  aby  ona  zabi ła i zwyrodni ła  
w cz łowieku  to, co ludzkie i żyć ma prawo.

W i ę c  Mort imer w oczach i myśli widza,  
j es t  tern, czem go chce mieć  Sardou,  t. j. mi ­
mo wad i u jemnych  bardzo  u jemnych,  s t ron  
cha ra k t e ru ,  bądź co bądź dodatn ią  postacią.  
Sa rdo u— (trudno sądzić aby  to było z góry 
przez niego ob ran ą  metodą) Sardou walcząc 
w inifeniu zachowawczych  zasad  i p rzekon ań ,  
p rawie  zawsze sym pa ty ę  widza, łączy z przed ­
stawicielami  wręcz przec iwnego obozu.  W ięc  
i Sta rzy k aw ale ro wie  ów żywioł  bądź co bądź 
des t rukcyjn ie  działający w organizacyi  p r a w i ­
dłowej społeczeństwa,  źli i szkodl iwi  w z a ł o ż e ­
niu kom edyi  — wychodz ą  ja k o  sympatyczni  
w jej rozwiązaniu.  Grają oni rolę  pedagogicz­
nego czynnik a  w pożyciu małżeńskiem,  i mimo- 
woli stają się czynnikiem skutecznym,  błogo 
na spokój ,  mora lność  i cnotę  działającym.

Niewiem czy tak pojmowali  rzecz pan No ­
w akows ki  i Idz ia kow sk i— ale tak  p ierwszy  
j a k  drugi  grali  dobrze,  choć  de Veaucour ta i s  
t roszeczkę  był  szarżowany.

pominą  Tr iest ,  pe łen gwaru ,  k rz y k u  i woni  
dziegciu.  Odnalaz łem we wschodnie j  części 
miasta w pobliżu Castil lo d e — Gibral  — Paso 
w y g o d n ą  willę, lecz n iemogłem pogodzić  się 
co do ceny  z jej właścicielem. Gdyby zaś nas 
upe wniono  że w Medin a—Zahra ,  można  zna ­
leźć te same,  bodaj  nie lepsze,  wygody,  ty lko 
za niższą o sto procen t  cenę,  opuścil iśmy Ma­
lagę by tu zamieszkać.  Nie żałujemy tego ani 
na  chwilę,  gdyż życie płynie czarownie .  Pójdź  
za mn ą  a pokażę  ci cudy na ja k ie  tu codz ien­
nie pa t rzymy.  Uchodzisz przez b ramę k ut ą  z 
żelaza,  bogato inkrus towaną ,  a stąd aleją cy­
pr ysową dochodzisz  do bramy głównej ,  lśnią­
cej od złota,  a r tys tycznie  cyze lowanej .  Z wy- 
żyn jej wspania łego luku wita cię s ta tua  k o ­
c h a n k i  kalifa A zahr y ,  której  czaru jąca  pos tać 
od tw or zy ła  z bronzu ,  z łota i kości  słoniowej  
r ę k a  j a k ie g o ś  b izantyjsk iego mistrza.  O d ­
dawszy  na leżny  hołd p iękności ,  wchodzimy 
do ogrodów  A lk a z a ru ,  Otwiera  się przed  na ­
mi widok ja k b y  z opisów T ys i ąca  i j ednej  
nocy.  P łyniemy zda się przez morze  rozko­
sznej woni w cieniu bujnych  palm i drzew 
ol iwnych.  Srebrne  s t rumyki  wód wiją się po ­
między kr zaka m i  mirtu,  róż i waw rzynó w.  Po 
nad wierzchołkami  pomarańcz ,  fig, cy t ryn  i 
g rana t ów  migają nam wieżyce  pa łaców i 
k ios ków  j a k b y  z mgły u tk anych .  Zdumieni  
wstępujemy po ma rm ur ow yc h schodach  pa ł a ­
cu kr ó le w sk ie go  Alkazaru.  W sp a n ia łe  sk l e ­
pienia,  w ykł a d a n e  moza jką  na j różnorodni e j ­
szych mar mu rów wielce wabią  oko.. .

„Przepych  sal i galeryj  wyk ła da nyc h  dro- 
giemi kamieniami ,  odbi ja się w falujących w o ­
dach fontan,  k tó ry ch  s trzegą  ba jeczne  zw ie ­
rzę ta  ze złota i b ronzu.  Upojeni  czarem j a ­
kimś dostajemy się przez szereg sal i k o l u m ­
nad  do świątyni  Alkazaru ,  a nareszcie  do sali 
Kalifów. Przez strop, usiany tysiącem rozet  z 
ka rn e o ló w  chryzof razów ametys tów i cha lc e ­
donów,  leje się barwami  tęczy światło i p r z e ­
glądając  się w lazurach,  j aspisach i m alachi ­
tach podłogi,  odbi ja  się tysiącznemi  blaski  od 
drogich kamieni  ś c ia n”...

Musiałem przys tanąć  aby tchu złapać.  W s z y ­
stko tu działa,  odświeża mój umysł, to też 
tworzę  n iem ało* . .

Masz tobie! Biedny mój przyjacielu ani wiesz 
co ci zagraża! Pot rzeba  go ocalić.  Napisze 
bowiem cały cykl  maury fańsk ic h  romansów  
op iew ających  ka l i fć A b d — el— R a c h m a n a  Ill-go 
i j ego  k o c h a n k ę  Azahrę ,  dopuśc iwszy się tern 
zdrady  przec iwko tematom na rodowym,  za co 
go nasi k ry ty cy  schlaszczą niemiłosiernie.

Jednak ,  pisze dalej,  przyznam ci się mój 
chłopcze,  że za wszystkie świetnośc i  Al r ham-  
bry,  Alkazasu  i t.p. nie odda ł  bym obecnej  
mojej s iedziby gdzie miast  A zahry  króluje mo ­
ja  u k o c h a n a  bogini,  na jdroższa ż oneczka .— 
Jej miłość dla mnie droższa nad wszystkie  
ska rby  świata ..i t.d.

List  kończą  różne py tan ia  i po lec en ia  t y ­
czące  się opieki .

Pośpieszyłem na tychmias t  z odpowiedz ią  z a ­
pisawszy  wszystkie czte ry s t ronnice .  P ie rwsza



Mężowie j a k o  przeds tawic iele  pr&wowitości,  
s ta ją  niestety na  drugim planie,  role  ich są 
maloznaczne .  Nie wiele więcej  mają  do z ro­
b ienia  ż o n y — ale cóż ta k  chce Sardou,  na  to 
n iema rady.  Sprowadził  j e d n ak  to wszystko  
p. Zawadzk i  do jednego  mianownika ,  co mu 
się wielce ch w a l i— bo to rzecz t rudnie j sza  niż 
s ię  na ok o  wydaje.

P a n n a  Boguszewska  wcale dobrze  pojęła 
rolę  An toniny ,  gra jej miała ow ą na tura lność  
ta k  wysoce  cenioną ,  bo naj t rudniej szą na  sce­
nie.  P. W e r o w s k i  w t rudne j bardzo  trudnej  
sy tu acy i— bo k o c h a ć  się i oświadczać  na sce­
nie to nie baga te lka ,  dowiódł  j edne j  rzeczy,  a 
mia now ic ie  tego,  że pracuje  nad sobą  i gra 
coraz  lepiej.  A przecież to coś warte.

—  0 Józef ie  Ś liw ińskim , któr y  wystąpi  u nas 
z ko n c e r te m  w piątek,  pisma warszawskie  p r z y ­
noszą nam po jego k one erc ie  w tea t rze  wiel­
kim na jpochlehniej sze  sprawozdan ia ,  n a z y w a ­
j ą c  go potęgą  fo r tep ianową w świecie,  z k tórą  
dzisiaj już  poważnie  l iczyć się na leży,  gdyż 
s ły nny  wir tuoz  liczy obecnie  za ledwie  lat 24.

— „W ystaw a” , t ak  nazwano k i lka  s t e r e o s k o ­
pów, k tó re  umieszczone zostały w domu, gdzie 
by ła  dawniej  res ta u ra cya  „Tivoli* przy zbiegu 
ulic Szpitalnej i Krakowskiego-Przedmieśc ia .

Radzimy policyi zaj rzeć do  oddzielnego  ga- 
b in ec ik u  zna jdującego  się przy tej wystawie ,  
a do wie  się tam o rzeczach  n ie pr ak t ykow a-  
nych  jeszcze w Lublinie.

Pon iewa ż  owa  „wystawa* wkr ót ce  opuszcza 
Lublin i przeniesie się z a p e w n e  do innego 
z naszych miast ,  os t rzegamy przeto naszych  
k o le g ó w  prowincyona lny ch ,  aby się niedali  w y ­
wieść w pole szumnym zapowiedz iom i niere-  
k lamowal i  tego,  co zasługuje na wyświecenie  
z miasta,  chyba ,  że oddzielny  gabinec ik  nie 
będz ie  otwarty.

—  N apływ  monety b ilonow ej czyli dziesiątek 
i p ią tek  z napisami polskiemi  do kas s k a r b o ­
wych,  w os ta tnich czasach zmnie jszył  się, j a k ­
ko lw iek  zbliża się już termin zmniejszenia  ich 
ku rs u  obiegowego.

W łoś c i an ie  n ie da wno  do tutejszej kasy  gu- 
bern ia lne j  znosili  dz iesią tki  w dość poważnyc h  
sum ach tak dob rze  zachowa ne ,  że zdawało  się, 
iż dopiero  co wyszły z pod stempla.  Z ape w ne  
wymieni l i  ju ż  wszys tkie,  j e d n a k  w y p ada łoby  
jeszcze raz po wsiach ogłosić rozporządzenie

zaw ie ra ła  w sobie  p ow in szow an ia  i radość  z 
powro tu  do z d row ia  pani  Gabrye li ,  d ruga  w y ­
m ó w k i  T um ie  za jego  opiesza łość w pisaniu li­
stów,  t rzec ia  i czwar t a  zawie ra ła  sprawozdanie  
z opieki .

Lis t  skończony,  i moja  nowela  także.  Pozos taje  
ty lko  z aa d re so w ać  koper tę .

— Dla czego  p ię kne  czytelniczki  pa t rzą  tak  
na mnie ciekawie? A rozumiem.  Chcą wie­
dz ieć  ja k a  jest t reść tej trzeciej  i czwarte j  s t r o ­
nicy.

Czyniąc  im zadość podaję c i ekawsze  wyją t ­
k i  mego listu:

„Po wyjeźdz ie  waszym udałem się zar az  do 
H od kow ic .  P a n n a  R ó ż a  oczeki w a ła  mnie z 
n iec ierp l iwośc ią.  P ie r ws zem jej  życzeniem b y ­
ło widz ieć się z resztą  rodzeństwa.  N a ty c h ­
miast  spe łni łem to życzynie.  Co więcej umieś­
ci łem całe  rodzeńs two razem. P ann a  R óża  z a ­
s tępuje  im ma tk ę .  Jest  to kob ie ta  w całem 
znaczeniu  tego s łowa pe łna  dobroci ,  poświęceń
i zapału.  A by  uczynić  zadość Adam cow i  szu­
ka łem n iby owego zdrajcy  Emila  Uhra ,  lecz, 
j a k  się ła two domyślasz,  zna leźć  go nie mo ­
głem. W  końcu ,  zaniedba l i śmy obaj poszuki ­
wań,  t embardz ie j ,  iż pan na  R ó ża  wybi ła  go so­
bie z g łowy i se rca  do k tó ry c h  gwał tem się 
wkrada. . .  Nas tępny  okres  mego listu mniemam 
iż najwłaśc iwiej  mógłby  uzupełn ić  dok tó r  A d a ­
miec,  k t ó ry  jes t  b e z w a r u n k o w o  t roskl iwszem 
o p ie kunem  panny Róży,  niż twój niżej podpi ­
sany  przyjaciel .  Oznajmił  mi wczoraj ,  że od 
now ego roku  osiedla się w Pradze ,  gdzie uży­
wa  już  nie złej s ławy. Nie było by w tern nic 
dz iwnego,  gdyby nie okol iczność  iż oświadczył  
mi się o r ę k ę  p. Róży.  T r a k t o w a ł e m  ten 
pr zedm iot  z całą powagą ,  jak przystoi  na op i e ­
kuna .  On a  się rumieni ła ,  żenowała . . . ale p o ­
woli  da ła  mi do z rozumienia  że nie jes t  od tego. 
Nie pozos ta ło  mi nic więcej j a k  powiedzieć:  
amen! Dr.  Ada mie c  zauważa ł  przy tern, iż dla 
spe łn ien ia  ich życzeń,  na jod powi ednie j sz e  bedą  
os ta tk i  1885 roku,  co pann a  R óża  po twierdz i ­
ła. Musiałem więc znowu powiedzieć:  amen!

Czy moje czytelniczk i  t e raz zadowolone?
KONIEC.

0 wycofaniu tej monety,  dla un iknięc ia  s trat  
przez n ieświadomych.

Od dnia 1 (13) maja  do 1 (13) l i s topada  r.b. 
dziesiątki  będą  przy jmowane  w kasach  za 
kop.  4 7 2 czyli groszy dz iewięć,  nas tępnie do
1 ma ja  r. 1890 za siedm i pół groszy,  do l zaś 
maja r. 1891 za pięć groszy, a po tym te rmi­
nie zupe łnie  zos taną wycofane .

f  Ś.p. ksiądz J ó ze f  Guzowski jubilat ,  proboszcz  
parafii P a w ło w ic e  w pobliżu Iwangrodu ,  p r z e ­
niósł się do wieczności  w d. 24 b.m.

Ś.p. ks iądz  Józe f  urodził się w r. 1805, a na 
k ap łana  wyświęcony zosta ł  w r. 1830, liczył 
więc lat  wieku  84, kap ła ńs t wa  zaś 59.

J a k o  długoletni  p roboszcz  parafii  pawłowic-  
kiej,  ś.p. ksiądz  Guzowski ,  znany  był całej 
okol icy,  i sz an o w an y  powszechnie ,  w yc how ał  
w bogobojnośc i;  i moralnośc i  k i lk a  pokoleń.

Przed laty dwudzies tu ki lku,  zagrożony był 
z powodu  k a ta r a k ty  u t ra tą  wzroku,  szybk a  
j e d n a k  pomoc i dzielne w y k o n a n ie  operacyi  
przez prof. dr. Szokalskiego,  wzrok  mu po­
wróciły,  b łogosławił  też do ostatnich  chwil  ż y ­
cia swojego w yba wc ę  od ka lec twa .

Zacnemu cz łowiekowi,  szan own em u i j e d y ­
nemu przewodniko wi  duchowemu prawie  dwu-  
tysiącznej  parafii ,  wieczny odpoczynek!

—  Z liólu i rozpaczy. W ł o ś c i a n k a  z wsi T u ­
szowa w powiec ie  lubelskim M ary an n a  W i t ­
kow sk a  w wieku lat 56, c ierp iąca od lat ki lku 
na  ciężki  reumatyzm,  w a ta ku  c ie rp ien ia  
chwyci ła  z bólu i rozpaczy  kosę i pod erżnę ła  
sobie t a k o w ą  gardło.

Nieszczęśl iwą tę kobie tę  odes łano na  kura-  
cyę do je dne go  z tutej szych szpital  i.

—  Pożary. W e  wsi Biesiadka  w powiec ie  
chołmskim zgorzał  dom nowy włościański  j e ­
szcze n ieubezpieczony i zna jdujące się w nim 
ruchomośc i ,  tudzież w osadzie H or od ło  w p o ­
wiecie hrubieszowskim,  dw a domy drewniane.

Stra ty powsta łe z ob ydw óch tych  pożarów 
wynoszą  rs. 1050.

—  Z Iwangrodu piszą do nas:
Ceny koniczyny czerwonej ,  dochodzą  u nas 

do 65 rubli za korzec.  Jes tto  więc cena  od 
lat  wielu n ie p i a k t y k o w a n a  i dziwić się temu 
n iewypada ,  gdyż b rak  tej koniczyny na zasie­
wy, a włośc ianie n iebędą  jej mogli  zupe łnie  
siać  w tym roku.

Na miejsce po mo cn ik a  nacze ln i ka  tutej szego 
dvstansu p. Czernick iego,  k tó ry  przechodzi  do 
Lubl ina  na naczelnika,  ma  być t r an z lo k o w an y  
p. Bogdaszewski z Mławy.

—  Odpowiedzi Hedakcyi.
P.  T. M iintz. T a k i e  wzmianki ,  umieszczamy 

ty lko  w dziale rek lam pła tnych.
—  Na dom podrzutków w Lublinie,  z łożono 

nam dotąd  rubli  pięćdziesiąt kop. 18-

2 )
W kw estyi trisekcyi kąta i opis narzędzia slnźyć do niej 

mającego.
(Odpowiedz felietoniście  „K raju” ).

Gdyby zarzuty,  j ak ie  podobało  się p. felie­
toniście porobić  przez zbytn ią  krewkość ,  
w istocie nawet  były słuszniejsze,  to i w te n ­
czas jeszcze snosób s tawiania  t a k o w y c h ,  zapro-  
du k o w a n y  w Nr. 11 „Kraju* musiałby bardzo  
nadw ą t l i ć  ich znaczenie ,  osłab ia jąc je d n o c z e ­
śnie wiarę  w powagę  k r y ty k a ,  bo znęcanie  
się i ost rzenie dowcipu  na tych,  k tó ry m  za 
k a ż d y m  niemal  wyrazem usiłujemy w na jd o­
tkl iwszy  sposób dać edezuć  cały ogrom s w o ­
jej nad nimi wyższości ,  zamiast  wiary w wie l­
kość,  musi w tych maluczkich obudzić  pode j ­
rzenie,  czy przypadkiem rzecz nie ma się 
wprost  odwrotn ie ,  gdyż pomimo całe ubós two 
ducha  wiedzą,  iż ludzi istotnie wyższych,  c e c h u ­
je przedewszys tk iem wyrozumiałość,  pobłażl i­
wość i uprze jmość i że tacy  ludzie z p e w n o ­
ścią uważa ją  za n iegodne  siebie podnoszenie  
f raszek  do znaczenia  ważnych  kwestyj .

Jeżeli  w ary ku l ik u  z Nr. 63 Gazety na dm ie ­
niono,  że uzasadnien ie  wykreś len ia ,  na  którein 
op ie ram swój przy iząd,  jest  najzupełniej  ści- 
słem, to przecież stąd jeszcze nie wypada ,  że 
usiłuję podołać  zagadnien iom,  „k tórym wieki ,  
mozolna  praca,  wiedza i talent  podołać  nie 
mogły*— zwłaszcza  jeżeli  nie zachodzi po t r ze­
ba  tego,— bo przecież sam pn au tor  felietonu 
objaśnia,  że: „ t r i sekeya  k ą ta  jes t  kw es t yą  tak  
starą,  że wszystk ie  możl iwe błędy zostały w y ­
na lezione,  w yp ró b o w a n e  i poprawione* ,  co 
zresz tą  nie jemu samemu tylko jest  doskonale

wiadoniem;  w zm ia nka  powyższa  mówi  tylko ,  
powtar zam raz jeszcze,  o przyrządzie ,  u ła twia ­
ją cym p ra k ty czn e  rozwiązanie  kwes ty i  na p o d ­
s tawach  ścisłego rozumowa nia ,  ale ponieważ  
za pomocą  przyrządu,  więc z dokładnośc ią  
inożebną  przy zas tosowaniu  narzędz ia,  d lacze­
go więc wma wiać  w kogoś  rzeczy  takie,  do 
k tó ryc h  mu się przyznać  nie podobna?

Ja k k o lw ie k  p. fel ietonista u w a ż a  z góry  za 
zbyteczny  wszelki  p rzyrząd ,  do tyczący  t r i sek-  
cyi kąta,  choc iażby  i na jdowcipnie jszy,  bo p rz y ­
rząd taki... .  za s tępował  by „ut rafianie k i l k a k r o t ­
ne*, to j e d n a k  nie może wymagać ,  aby k a ż d y  
podzielał  j ego  przekonanie ;  taki  znakom i ty  
m a te m a ty k  jak Montucla np.,  mówiąc  o t r isek-  
cyi ką ta ,  wyraźnie  nadmienia ,  iż rozw iązanie  
tego zadan ia  w ym aga  zas to sowan ia  na rzędz ia  
bardziej  złożonego,  niż l ineał  i cyrk ie l .  ( 1)

Wia d o m o ,  iż jeszcze  s ta rożytn i ,  (i to mate-  
t ematycy)  wynaleźl i  wiele dowcipnych  przy­
rządów do roz w ią zyw ani a  między innemi  i w m o ­
wie będącego  zagadnie n ia  w sposob  przybl i ­
żony i dos ta teczny  w prak tyc e ,  ( 2) pomimo, 
że i im także  nie mogło b yć  n ieznane  „u t r a ­
fianie k i lk ak ro tn e*  — a choc i aż  wiele z tych 
ins t rumentów zaginęło,  to przecież  te z nich,  
k tó r e  doszły do nas,  np. p rzyrząd  Nikomedesa ,  
k reś lący jego  k o n c h o id ę  ruchem nieusta jącym,  
pozyska ły  najzupe łn ie jsze  uznanie  zn aw có w .

Dlaczegóż  więc us i łowania  tego rodza ju  m a ­
ją  się uw ażać  za „grzeszne  t rw on ien i e  czasu?*

Niedawno oto,  bo w r. 1881, pan T e o d o r  
W en d le r ,  wsp ó ł r ed ak to r  mies ięcznika  „Zeichen-  
h a l l e “, w ychodzącego  w Berlinie,  a poświęco­
nego sztuce rysowniczej  i nauce  tego p rz e d ­
miotu,  obmyśl i ł  p rzyrząd  m echa n iczny  do k r e ­
ślenia „woluty*,  co mu wcale  za grzech  po- 
czy ta nem nie zos ta ło,— podano ty lko  opis w y ­
na lazku  w Nr. 2-;n w zm ia n k o w a n e g o  cz a s o ­
pisma za rok  1881 i.... na  tern koniec ,  z czego 
wnosić można,  że j a k k o l w i e k  i gdzieindziej  
trafiają się „geniusze*,  to mniej  j e d n a k  musi 
tam być  k r y t y k ó w ,  up rzedza j ących  fakty,  j a k ie  
k r y t y k o w a ć  zamierzają.

Co łatwiej  i ściślej da się w y k ona ć ,  niż w y ­
kreś len ie  t ró jk ą ta  lub k ą t a  r ó w n e g o  danemu? 
a j e d n a k  zna lazł  się „śmiałek*,  k tó ry  poważył  
się z budo w ać  narzędz ie ,  przy za s tosow aniu  k t ó ­
rego do rozwiązania  tego na jpros t szego  z a d a ­
nia, un ika  się nie już „ut raf iania k i l k a k r o t n e ­
go*, ale i wszys tkich  manipulacyj  ze zwycza j ­
nym cyrk lem i l ineałem.  Narzędziem tern jest  
cyrk ie l  o t rzech nóżkach ,  bądź  co bądź,  u ła ­
twiający robotę,  a więc odda j ący  pewne usługi 
ry sownikom,  bez gorszenia lub ba ł am ucen ia  
kogoko lwiek .

T o  samo dałoby się powiedz ieć  o in s t ru ­
mencie,  k reś lącym elipsę ruchem nieustającym,
0 pantograf ie i boda j  czy nie o wszystkich 
innych znanych  i uznanych  za odpowiednie  
narzędz iach  ry su n k o w y c h  i matem atycznych .

Pan  fel ietonista,  pomija jąc wszys tko,  coby 
mu przeszkadza ło  rozpisać  się „o szczęściu L u ­
blina,  k tó r y  pos iada  jeszcze  drugiego w y n a ­
lazcę t r isekcyi"  i t. d., dop a t r zy ł  j e d n a k  ja ­
kiejś  t ajemniczości  w a r ty ku l ik u  z N. 63 „Ga­
zety Lubelskiej* przy p o d a n i u  wzmianki  o s po ­
sobie rozwiązania  zagadnien ia ,  ale bez wzglę­
du na  ow ą ta jemniczość  poznał  przecież  „ sw e­
go s ta rego  i dobrego ,  j ak powiada , zna jomego*,  
t. j. rozwiązanie ,  k tó re  „przed k i l kunas tu  laty 
używało wielkiej  popularności  w k i l ku  gimna- 
zyach  k i jowskiego  ok ręgu  n a u k ow ego.

Że owo rozwiązanie  „ t rzymane ,  zdaniem 
k r y t y k a ,  w uroczyste j  t a jemnicy",  a w y d o b y te  
przez  niego z pod k o r c a  w Nr. 11-in „Kraju , 
„ku nauce  panegi rys ty  z Gaze ty  Lnbelsk ie j
1 zdziwieniu „w ynalzców t r i sek cy i" ,  znanern 
było nie dopiero  w tym czasie i miejscu,  k t ó ­
re wskazuje  p. felietonista,  lecz znacznie  „a-  
wniej i powszechnie j ,  świadczy  o tern n a jw y­
raźniej  h i s torya matema tyki .

Montuc la  (na  str. 177 t. 1-0) i Bossut  (na  
str. 22 t. 1-0 dzieł wyżej  p rzy toczony ch ) ,  a 
t a kże  W a sz c z en k o - Z a c h a r c z e n k o  (na  str. 522

(*) P a tr z  .H is t o ir e  d e s  J ta th e m a tiq u e s *  p a r  J . F . M o n tu c la  
d e  1’In stitu t n a tio n a l d e  F r a n c e  —  P a r is  1 8 0 2 . (S tr , 1 18 

to m u  l - o )
^**J P a tr z  «I lis to ir e  G e n e ra le  d c-’ M a th em a tiq u es  par C h a r­

le s  B o ssn t M e in b re d e  1’In s t iu it  d e  F ran ce e tc . —  P a r is  1810. 
(S tr , 2 4  tom u l - o )  W y c ią g  z t e s o  d z ie lą  B ossu t’a d o k o n a n y  
p ra w d o p o d o b n ie  p rzez  je d a e g o  z n a u c z y c ie li  b . G im n a z ju m  iin. 
Z a m o y sk ic h  w  S z c z e b r z e s z y n ie , o d n o śn ie  do sa m ej ty lk o  g eo m e-  
tr y i ,  p o s ia d a in a s z a  litera tu ra . T y t u ł  ;ego n a s tę p u ją c y  < R ys hi­
s to r y  i je o m e tr y i d o  e p o k i w y n a le z ie n ia  a n a liz y  D eck arta , w raz  
z  o c e n ie n ie m  z a s łu g  z n a k o m itsz y c h  je o m e tr ó w  p o ls k ic h  w ty iu  
c z a s ie * .



i .  I -o  swej  „His to r y i  m a t e m a t y k i ( s) c y t u ją  nie 
i nn e ,  l ecz  w ła ś n ie  to s a m o  r o z w i ą z a n i e ,  k t ó r e  
i n .  f e l i e to n i s t a  był  ł a s k a w  p r z y to c z y ć ,  z m i e ­
n iw s z y  je w p r a w d z i e  n ieco ,  a l e  t a k  n ie zn a cz  
n i e ,  że  to w c a l e  n i e  w p ł y w a  n a  i s to tę  r ze czy .

M o n tu c la  i W a s z c z e n k o - Z a c h a r c z e n k o ,  p o ­
d a j ą c  b a r d z o  s z c z e g ó ło w o  h i s t o r y ę  k w es t y i ,  
w s k a z u j ą  t a k ż e  s p o só b  m e c h a n ic z n y ,  j a k i e g o  
u ż y w a l i  s t a ro ż y tn i  do  l o z w i ą z a n i a  z a g a d n i e n i a  
n a  z a s a d a c h  g e o m e t r y i  e l e m e n ta rn e j .

N a r e s z c i e  t a k i  sa m  s p o só b  r o z w i ą z a n i a  p o ­
d a j e  r ó w n i e ż  i Jul .  P e te r s e n ,  ( na  str.  l o i  s w e ­
g o  d z i e ł a  (*) d o w o d n i e  w y k a z u j ą c ,  że mi ęd zy  
i n n e m i  i t r i s e k c y ą  k ą t a  j e s t  z a g a d n i e n ie m ,  nie-  
d a j ą c e m  s :ę r o z w i ą z a ć  p rzy  p o m o c y  c y r k l a  i
l i nea łu .  _ .

J a k ż e  wię c  w o b e c  o k o l i c z n o ś c i  t y l k o  co 
p r z y t o c z o n y c h ,  mo ż e  b y ć  m o w a o t r z y m a n iu  
r o z w i ą z a n i a  w „u r o c z y s t e j "  t a jemnicy?

C h o c i a ż  w z m i a n k o w a n y  p o w y ż e j  s p o s o b  m e ­
c h a n i c z n y ,  s t o s o w a n y  p r zez  s t a r o ż y t n y c h  do 
p o d z i a ł u  k ą t a  do w ol ne j  w ie l ko śc i  na t r zy  r ó w n e  
cz ęśc i  (a j a k  tw ie rd z i  p. W a s z c z e n k o - Z a c h a r ­
c z e n k o  p r a w d o p o d o b n i e  j e sz c ze  p rze z  Arcn i -  
m e d e s a )  n i e m o ż e  b y ć  no w ośc ią ,  p o z w o lę  s o ­
b i e  j e d n a k  p r z e d s t a w i ć  go  tuta j  z uwag i ,  ze 
n a  n im w ła ś n i e  o p i e r a  się o b m y ś l o n y  p rze -
z e m n i e  p r zyrząd .

N iec h  b ęd z ie  d a n y  do p o d z i e le n ia  na  t r zy  
r ó w n e  części  k ą t  M N P ,  ( p a t r z  fig. 6 na  u 
włączającym się ry su n ku ) .

P r z e d ł u ż y w s z y  d o w o ln ie  j e d n o  z r a m i o n  k ą ­
t a .  np.  P N, t a k ,  a b y  się u tw o r z y ła  p a r a  k ą ­
t ó w  p rz y le g ły c h ,  z w i e r z c h o ł k a  ich p r o m i e ­
n i e m  d o w o l n y m  kreś l i  s ię o k r ą g  lub p ó ło k r ę -  
g u  ko ła ,  p rze z  p u n k t  p r z e c ię c ia  się t ego  poł-  
o k r ę g u  z r a m i e n i e m  M N k ą t a  da ne go ,  t. j. 
p r z e z  p u n k t  <1, p r o w a d z i  się s i e c z n ą  w t en 
s p o s ó b ,  a b y  o d c i n e k  jej b c, z a w a r t y  między  
o k r ę g i e m  i p r z e d łu ż e n ie m  ś r ed n ic y ,  był  r ó w n y  
o b r a n e m u  p r o m ie n io w i  a b .

( Dokończenie nastąpi).

Przegląd Polityczny.
W  Rzym ie zdarzył się sensacyjny w ypa­

dek, o którym  doniosła szczegółowo „O statnia 
p ocz ta14. W idownią był kościół, aktorem 
.-sceny słynny kaznodzieja, uczestnikam i pu­
bliczność. Ojciec A ugustyn z ambony, koń­
cząc kazanie, zwrócił się do Boga z modli­
tw ą  o błogosławieństwo dla k ró la  i jego do­
radców , dla wojska i młodzieży, k tó ra  z cza­
sem do walki za k raj swój stanie.

3sTic dziwnego, że dla zgrom adzonych w 
kościele Włochów słowa te były zupełną nie­
spodzianką Papiestwo zostaje w wojnie 
z  państwem włoskiem, i modlitwy podobne 
nie są duchownym dozwolone. Rozlegały 
aię z ambon włoskich nieraz słowa ubolew a­
n ia  nad nieznośnera położeniem Papieża, wię­
zionego w W atykanie, skargi, żale i w yrzu­
t y  na rząd , k tó ry  wykonywa prawo zw ierzch­
n ictw a nad terytoryum  byłego państw a 
kościelnego Ale błogosławieństwo na króla 
n a  doradców jego , niew yjm ując tych dorad­
ców, k tó rzy  ułożyli nowy kodeks karny , tak  

.surowo potępiany w W atykanie; k tórzy prze­
szkadza ją  kongresom katolickim , organizo­
wanym  w różnych stolicach Europy, poru­
szać kwestyę rzym ską, ostrzegając odpo­
wiednie rządy, iż mogłoby to oziębić stosun­
k i  ich z W łochami; k tó rzy  wogóle ściągnęli 
na głowy swoje wielokrotnie jaw ne i wy­
raźne  niezadowolenie głowy kościoła; ale sło­
wa modlitwy za wojsko, k tóre powołanem 
je s t wprawdzie do obrony ojczyzny, lecz 
wr swoim czasie zgwałciło niezawisłość koś­
cioła w Rzymie, a dziś jes t podporą pano­
w an ia  nad nim dynastyi sabaudzkiej, nie 
wychodziły z ust mowcow kościelnych.

Ksiądz, k tóryby je  wypowiedział stawałby 
w wyraźnej sprzeczności z usposobieniem

f 3) Istorija M atiematiki.— Istoriczesldj oczerk razw itija  g ieo- 
m etrii. M. Je. Waszczenko-Zachare.zonko Ord. prof. Im pier.

.U n i» ie r . S-eo W t-d ia u ra  -K ije w  1883.
(4) M etody i teoryje  rozw iązyw ania zadań jc o m e tr . cznych 

konstrukcyjnych p . D -ra Ju l. f e te rs e n a  nocenta Szkoły Poli- 
aechuiczaej w Kopenhadze w przekładzie polskim D -ra Karola 
.H ertza . W arszawa 1881 roku.

i zam iaram i swej władzy zwierzchniej. D la­
tego też nawet ci duchowni, k tórzy  w głębi 
duszy pragnęli zgody między dwiema zwie- 
rzchnościam i, taili uczucia swoje. Okrywał 
je  dotychczas milczeniem i o Augustyn. Aż 
nareszcie z wezbranej miłością k ra ju  piersi 
wybuchły one gorącym  potokiem i zelek try­
zowały słuchaczy, k tórzy  czczą Boga, ale 
m iłują ojczyznę. Niestosowne w miejscu po- 
święconem, ale będące wyrazem wzruszenia 
okrzyki radości stały  się wymowną oznaką 
aprobaty dla kaznodziei. Mężczyźni k laskali 
kobiety płakały. Wiadomość o przemówie­
niu rozeszła się po mieście i kraju , niby 
przebłysk nowej epoki w życiu narodu. Rzym 
cały uległ wzruszeniu, i na w szystkich ustach 
było imie kaznodziei, o którym  mowa.

Doniosienia ze stolicy Włoch podają, że 
wT W atykanie postępek ojca A ugustyna spo­
wodował wielkie niezadowolenie, ale znalazł 
też i obrońców. P raw dą jest, że kazno­
dzieja ten wykroczył przeciw dyscyplinie, 
sta jąc  w sprzeczności z widokami swej du­
chownej władzy. Czy będzie ukarany? 
F a k t przew inienia nie ulega wątpliwości; ale 
pytanie, czy stosownem jes t przewinienie ta ­
kie ukarać? Czy należy potępić mnicha za 
to, że modlił się z ambony za króla, ojczy­
znę i wojsko? K w estya to oczywiście b a r­
dzo drażliw a. Ze stanow iska zasady o. A u­
gustyn zasłużył na potępienie władzy, po­
nieważ niżsi duchowni nie są powołani ani 
do rozstrzygania  wielkich spraw kościelno- 
politycznych, ani do pośredniego choćby od­
działyw ania na ich przebieg. W ypadek ten 
jednak', skoro się juź  stał, stw ierdza, ja k  
zgoda władz: świeckiej i kościelnej, jes t po­
żądaną, ja k  stan  walki znużył nietylko pu 
bliczność ale i duchowieństwo, k tóre niekiedy 
pod wływem uczuć szlachetnych, zapomina 
o subordynacyi, aby dać w yraz, może w mi- 
mowolnem uniesieniu, patryotyzm owi, który 
mu przepełnia duszę. Z tego punktu  wi­
dzenia, zajście to w kościele ma nietylko 
znaczenie interesującego epizodu, ale jes t 
bardzo ciekawym symptomatem.

Od czasu ostatnich głośnych rozpraw  o po­
jednaniu  K uryi z Kwirynałem podczas po­
dróży cesarza W ilhelma do Rzymu, -sp ra w a  
ta  zeszła z porządku dziennego. Nadzieje 
jak ie  przyw iązywano najniesłuszniej do mnie­
manego pośrednictwa Niemiec między zwaśnio- 
nemi stronami, zupełnie zawiodły. I  pań ­

stwo, i kościół u trzym ały się całkowicie na 
dawnych stanow iskach, prowadząc głuchą 
walkę ściśle politycznej na tu ry . Zajście 
w ktfściele przypom ina obecnie św iatu sp ra­
wę sporu kościelnego we W łoszech, ale nie 
ze strony dyplom atycznej, lecz psychologicz-, 
nej. Włosi chcą pokoju i zgody,— mówi 
ono. Nietylko lu d ,—ale i księża,— i to co 
lepsi, co rozumniejsi, nie są w stanie dłużej 
tłumić w piersiach uczuć, życzliwych dla 
korony i dla Włoch zjednoczonych. Nietylko 
ludowi ale i księżom trudno jes t tak  długo 
żyć w rozterce z ojczyzną, z powodu sporu
0 świecką władzę kościoła. Uczucie znu­
żenia ogarnia umysły, pokój narzuca się, 
jak o  potrzeba dusz. Podobno jeszcze daleko 
do niego. Zarówno jednak  w interesie Włoch, 
ja k  kościoła pragnąć należy, aby s ię jaknaj- 
rychlej ziścił, i aby inni duchowni, na podo­
bieństwo o. A ugustyna mogli, nie ukradkiem
1 nie przez n iekarność,—ale swobodnie, 
głośno i zawsze modlić się za króla i oj­
czyznę bez obawy, że ściągną na siebie nie­
zadowolenie zwierzchności. (G. P.)

Ilość wolnych łóżek  
w tutejszych szpita­

lach:

W szpitalu Ś. W incen. a Paulo 
., S. Jaua Bożego
„  Ś. Jńzefa . . .
„  Żydow skim . . .

W sa l. cli 
ogólnych.

19
18
12
19

31

10
13

W oddzia 
le chorych 
umysłowo.

Dla pen 
syonarzy.

19

-3
- 3

Dr. K. PORĘBSKI
Szczepienie ospy ochronnej codziennie od 8 
do 10 rano; niezamożni płacą tylko za kro- 
wiankę. 282 2 — 1

MARTY NICIECKIEJ
W  H O TELU  PO LSKIM  

poleca wielki wybór kapeluszy słomkowych 
ubieranych i bez ubrania, po cenach możli­
wie niskich. 2 8 1 —3 1

Główna hurtow a i detaliczna sprzedaż najlepszych Węgli Kamiennych z kopalni 
W arszawskiego Tow arzystw a „K azim ierz14. O dstaw a w skrzym ac i zam mę yc

E. S I W I Ń S K I  CM"" Z A R Ę B S K I
K rakow skie przedmieście Jfa 133 obok księgarni p. Arcta.

Dla osób interesowanych.
Podaję do wiadomości, że mojego Składu Nafty, Oliwy, Szczotek, ' A j :

euzvstui acego la t 9 w hotelu W iktorya, ulica K apucyńska, dawniej pod firmą Wl. UStrowSKi 
obecnie zaś pod moją własną i stale przezemnie prowadzonego, nigdzie me przenosi em 
i przenosić nie myślę i że skład mój nie ma nic wspólnego ze sklepem nowo - założonym

na tepostronki i wyroby powroźnicze tylko wyrobu W ojciechowskiego po cenach fabrycz­
nych, dla położenia zaś tam y nadużyciom  tow ar ten zaopatrzony je s t obecnie w plom ę 
fabryczną, na k tó rą  należy zwrócić szczególną uwagę.

Adres: W. KUSZEWSKI—Lublin, K apucyńska H otel W iktorya.

jY Z powodu zmniejszenia pasieki je s t do odstąpienia kilkanaście silnych uli syste- j*) 
mu Lewickiego, wiadomość w sklepie m ydlarskim M.

(t
mu Lewickiego, wiadomość w sklepie mydlarskim

J. DYM OW SKIEGO ul. Nowa Nr. 116. I
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nadszedł do kantoru przewozowego T. GŁĘBOCKI. Królewska 202

I W O N I C Z
zak ład  zdrojowe kąpielowy (w  Gaiicyi) stacya kolei Iwonicz)

Szczawy  alkal : s łone  jod i b rom zawierające 
skuteczne w chorobach skroful icznych i ich złośliwych następstwach, w chorobach skór­
nych syfilitycznych, reumatyzmie i w rozlicznych chorobach kobiecych 

Kąpiele mineralne, borowinowe, igliwiowe, tuszowe i rzeczne.
Mleko, ż en ty ca ,  kefir ,  inha la tor ium

Znakomita stacya klimatyczno-leeznicza.
Pora  kąpielowa podzielona na 3 sezony, od 20 maja do końca września.
Lekarz zdrojowy dr.  KI. Dębicki b. asystent Klin. Uniw. Jagiell.

P rospek ta  rozsyła franco Dyrekcya.
3765— 273— 10— 2

IDEISJ TYSTA
Z DY PLO M EM  CESARSKIEGO W ARSZAW SKIEGO U N IW ER SY T ETU

N. C ł f G i t L ś i A U
mam zaszczyt zawiadomić Szanowną publiczność, iż powróciwszy z zagranicy, 
otworzyłem z dniem 10 kwietnia r. b w Lublinie na Krakowskiem przed­

mieściu pod Jfg 188 w domu p. Szpeta, gdzie sklep p. Korngolda,

GABIUET DEUTYSTTCZHY.
Zbadawszy ostatnie wyniki nauki Dentystycznej w znanej klinice Ber­

lińskiej, wystudyowałem wszelkie najnowsze zastosowania do leczenia chorób 
dziąseł i zębów. Wyjmuję zęby za pomocą środków znieczulających, Plom 
buję z łotem,  amalgamem i t. p. W s t a w i a m  sztuczne mineralne zęby z pod­
niebieniem i bez. Dorabiam sztuczne języczki (uvula). Oczyszczam zęby 
z winnego kamienia i osadu. Reparuję  uszkodzone części sztucznych a p a ra ­
tów. W yrów nyw am  krzywe naturalne zęby.

Wszystko z uwzględnieniem najnowszych systemów i wynalazków.
Dokładność w wykonaniu podjętych przezemnie zobowiązań z całą 

skrupulatnością i pod osobistym moim nadzorem uskutecznioną zostanie.
Nie wątpię, że łaskawa Publiczność swem zaufaniem zaszczycić mnie 

raczy. Z Szacunkiem
243 — 8 — 5 N. Cygielman.

NASIONA wszelkiego rodzaju, świeżo sprowadzone z zagranicy
tudzież:

FARBY, L A K IE R Y  i POKOST rygski, W ORKI i H E R B A T Ę  Lew andow skiego-po leca:

Skład Nasion J. Gałeckiego
W  T TTDT TATTTi1 OW LUBLINIE. 255  -  0 - 5

^  BLA/V% „
NA JODZIE ZELAZA NIEZMIENNYM

l co-

c min iv -yoik  A probow ane p rzez parts 
Ak adem ią  m edyczną 
w P a ry ż u , adoptow ane! 
przez F o rm u la rz  offi- 
c ia lny  francuzkł. sank- 

1868 ciono'waue przez ra d ę  i 855 
M edyczną w P e te rsb u rg u .

P o s iad a jące  ró w n o cześn ie  w łasn o śc i Jo d u  
i żelaza, p ig u łk i te  s k u tk u ją  w y łącz n ie , w e 

_  w szy s tk ich  ro d za jach  c h o ró b , k tó re  w y w o - w  
łu je  z f.rodek sk ro fu liczn y  'p u c h l in y ,  znika- 6 $  S  n i e  ka n a łó w ,  h u m o r y ,  e/c.) s łabośc i, p tz e -  0  
ci w  k tó ry m , z w y k łe  żelazo je s t  zu p ełn ie  

@  b ezsk u teczn em ; w  C h lo ro z ie  (b ladaczce  , ^  
m  -.v u  e u c o r r h ć e  (b ia łych  upławach),  w  A m o- 
Cg  n o r r h ó e  ' . za tr zymanie  zupełne  lub czę ic io-  
JEj we reg u la rn o śc i>, w  S u c h o ta e h ,  w  S y tilis  
®  o r g a n ic z n e j  e tc . O sta teczn ie  p o d a ją  one 

leka rzom  Środek  te ra p e u ty c z n y , nadrvvy- 
g a  czaj s iln y , do  p o d ży w ian ia  o rg an izm u  i do 
i f  w zm acn ian ia  k o n s ty tu c y i lim fa ty czn y ch ,
^  s łab y ch  lu b  o s łab io n y ch .

N iB . — J o d  n ieczystego  lu b  zep su teg o  
żelaza, je s t  le k a rs tw e m  n ie p e w n e m , roz- 
d rzaźn ia ją cem . J a k o  d o w ó d  czystości i 
au ten ty czn o śc i p ra w d z iw y ch  P ig u ł e k  

®  B lu n c a r d a ,  żądać należy , naszą  p ieczęć na 
sreb rze  i p o d p is  nasz n i-  /  o

@  n in ie jszy  po łożony  u t . ?o-# / ze?)
^  du  z ie lonej e ty k ie ty .  , --------

^  A p t e k a r z  w  P a r y żu ,  h u e  b o n a p a u t b , 40
f S f  W Y ST R Z E G A Ć  SIĘ F A Ł S Z E R S T W .

a ®  •  o ®

CO"
co

Gorsety bez szwu
J a n a  Bernharda z W arszawy Miodowa Yo 4 
i Podwal .M: 3 Sprzedaż wyłączna na L u ­
blin i okolicę, powierzona Magazynowi mód 
W-ej Bronisławy Błażejewicz, K rakow sk ie  
przedmieście ,Y§ 176. 277— 40 — 1

Earbiarnia parowa
i pralnia Chemiczna Ch. G E B ER  (dawniej 
Julin) pierwszy i największy zakład te g o  
rodzaju. F ilia  w Lublinie u W ej Błaże­
jewicz Krakowskie przedmieście, Magazy 
Mód Nr. 176. J278 - 4 0 -

Lusmr/y
uzdolniony z kaucyą rs. 400 poszukuje po­
sady, na żądanie świadectwa przedstawi 
chlubne Wiadomość w kantorze hotelu. 
Europejskim w Lublinie. 2 7 9 -  3— 1

W domu dotykającym ogrodu miejskiego 
(Saskiego), od strony Wieniawy, są do wy­
najęcia lokale składające się z 1, 2 i 3 po­
koi, rocznie lub miesięcznie, na letnie miesz­
kania, a także dom cały z ogrodem frukto- 
wym i zabudowaniami, jest  do nabycia 
w każdej chwili. 2 7 1 —3 — 2

A. W. HILDEBRAND i S lw W LUBLINIE
nlica Poczęlkow ska dom now o-postaw iony Frycza zaraz za cukiernią Seniadeniego.

W yłączna sprzedaż z zakładów fabrycznych L. Stumpfa z Kielc. GIPSU ROLNEGO, SZTUKATORSKIEGO, CEGŁY OG NIOTRW A­
Ł E J .  T R IP O L IT U . Polecamy również: Proszek Otwocki— Portland— Cement— Grodziec na całe wagony po rs. 5 kop. 65 beczka..

Piece Leopoldowskie.

Gips ROLNICZO NAW OZOW Y najlepszy Nasiona pastewne, warzywne i kwiatowe wyborowe w DOMU HA ND LOW Y M :

DONIMIRSKT & Comp.
W ydawca B olesław  Drne. jI.03B0.YeH0 IJ,eH3ypOK>. Za Redaktora Zdzisław Piasecki.

W  Drukarni Rządu Gubernialnego.


